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Quos credis Jidos effuge tutus erif.
Ovid.

Mci Panie M O N ITO R .

TT^Ak fię mocno w krain Naszym 
X  rozkrzewiła obłuda , iż rzecz 

ieft niebeśpieczna zwierzyć fię komu 
choć naypoufalszernu Ikrytości ia- 
kich.

F ſ  Wſzyft-
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Wſzyftkie ludzi ftany, ( prócz Nay- 

wyższych Doftoieńftw y Stanu Du­
chownego, w których ta ſzkaradność 
pomieścić (ię nie może) na to wſzel- 
ką ſwoif łożę ftaranność, aby gdy 
potrzeba, potrafiły fię przyoblec w 
ſukienkę ſzczerości, nofząc na ſpodzie 
zwłokę chytrego Lamparta.

Stan wyniefionych naiakążkolwiek 
Godność, tę ſzkaradę rowno z go­
dnością Urzędu ſwoićgo ſzacoie. 
Stan żotnierlki choć naymocnieyszy, 
przecież od ftrzał tey tak ftralzney 
Larwy tarczą fię zaftawić orężem 
obronić nie może. jur i fi a tyle k ro ­
pel w wypiſanym nie liczy atramen­
cie, ile dal znaków, ?eiefi od rey opę­
tany Larwy. Biegły w ſwey ſztuce 
Rachmiftrz,ile numerów w Regeftrach 
liczy, tyle ſzuka fposobow, aby mógł 
kogo oſzukać y zdradzić. Zatopio­
ny w kfięgach Filozof, tyle tylko da- 
ie ſposobności wkrćldnienia fię w fer- 
ce y rozum temu zlodzieiowi, ile

'  razy
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razy  przerywa fw e  czy tan ie  r o z m o ­
wą z Przyjacielem, lub p r ó ż n o w a ­
niem. G o ſp o d a r z  y  E kon om ifta  ry. 
le  nie l i c z y  na ſwyfn polu z ą g o n o w ,  
i le  przem inę ło  w g ło w ie  J ego  m y ś l i  
zd rad l iw ych .  D w orak  prawie k a żd y ,  
za n a y ce ln ieyszą  ma regułę .  Hanu 
ſ w e g o ,  p o i l ę p o w a ć  fob ie  pieknie y  
y po przyiacielfiku z  innemi,  ale ty lk o  
w  oczy ,  g d y  zaś  oni nie ſą przy tom ni,  
od  ftop do g łó w  ich o b m o w ić ,  w y — 
śm iać ,  y w y ſzy d z ic .  Stan naw er u b o ­
gich y rolnik o w iako  mniey o ś w i e ­
cenia y ſ p o s o b o w  uchronienia fię ma­
jący ,  ró w nie  ieft ſk ionny  do zara­
żenia fię tą ch orob ą .

Żaden wiek  nie ieft o d  tey za ra zy  
w o ln y .  M ło d y  z  wielką chęcią zaczy .  
na fię ć w ic z y ć  w tey  fztuce. Srzedni  
iuż  ieft dobrze w n iey  w y d o fk o n a lo n y .  
A z g r zy b ia ły ,p r ęd zey  d o  B oga  m od l ić  
fię za p o m n i ,  n iż  t e g o ,  o  co  fię tak 
yfilnie p rzez  całe życie  ſw o ie  f tara i  

F f  2 Płeć
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Płeć nawet oboia za prawidło d o ­

brego gurtu y mody wzięła fobie w 
obcowaniu delikatność , w Iłowach 
malowanę prawdę, w obietnicach nie 
rzetelność, W przyiążni nieftatęczność 
y zdrądę.

Już tu mało gdzie u Nas możną 
znąleść fzczerego, y do tego zą cza- 
ſem przyidzie, ieżli W. M. Pana mę 
dre temu nie zabiegnę ſposoby, iż zą • 
fto t\fięcy ledwie iednego fzczerega 
doftanie. Obłudnych zaś przeciwnie 
tyle fie namnoży, iż nie iuż 30. za ie- 
den ſzdęg, iak w Rzymie za Tytusa 
żydów, ale y wigcey doltaę będzie 
można,

N ą  lepsze ufudzenie zażywaię te­
go gatunku ludzie wſzelkich pow a­
b ó w  y przymilenia; Wczym ( iakem 
fam doznał) płeć biała naszę nay- 
bardziey przew yższa.

Sę oni owym Ptasznikom podo­
bn i ,  którzy chcęc biednę ułqwić pra-

fzyng,
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ſzynę, ftawiaię Porrzaſk z wabikiem 
w środku zamkniętym, obflaniai? go 
gałęziami, aby  tym lepiey zwiódł fię 
ow ptaszek,, który na głos wabia 
przylatuje, łkącze po ukrytey kłatecz- 
ęe, śpiewa, na reſzcie w nię wpada. 
Stawiaię oni za potrząfk zdradliwe y 
niefzczere ſerce fwoie , a żeby tey 
zdrady nie znać było, okrywaią go 
gaięskąmi fzczerości, wabieni czynię 
Język, który fałszywie nieodmienny 
obiecuięc przyiazn, zwodzi biednych 
y nieznaięcych- fię na tym ludzi. Oni 
bowiem ciefząć fię, z ſwoim p raw ­
dziwym daię fię flyszeć głosem, na- 
koniec wpadaię w ten nieſzczeróści 
piotrzaſk.

Trwałość w tey obłudzie maię za 
grunt nowo wymyśloney od fiebie 
mody, y nigdy rego mienionego ftro- 
iu zrzucić z fiebie nie myślę. Com 
ia tak dobrze uznał w płci nasze y ,iź  
nie rozumiem>aby Płeć Biała na wię­

ksze
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kſże w tynj zafinżyia fobię pochwa­
ły u tako wych ludzi

Niżey wyrażone przykłady, ſpo-»- 
dziewam fię ie  nakiomą W- M. Pana 
do łatwego Pismu moięmu uwie­
rzenia.

Imć Pan Nieborakiewicz grzecz-' - ”
ny młodzieniec, a moy dobry przyia- 

, ęiel, po trzykroć obowiązki przyiaini 
.grywał z Imć Panem Ofzufto-ſzcze- 
rzeękim, który za każdą zdradą tak 
fię Ujtniai wykręcać z winy, iż Imć 
Pan ; Nieborakie.wicz , iako lekko 
•wierny, zawfze na umyśle przekona­
nym zoftawał o iego Szczerości. Az 
dopiero nie rychło uznał go iawsym 
nieprzyjacielem Swoim.

Tenże Młodzian pierwey ieszcze 
niili  zabrał przyiazńz Imć P. Ofzufto- 
ſzczerzećkim, doznał nieſzczcrości 
Pici Białey. Poftanowił on był u 
fiebie, w tym fianie życie Swoie tra­
wić, w ktorymby żadney me miał

znaio-
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s n a io m o śc i  z Picig Białą ; A lb o  p rzy -  
nayrnniey nie. w chod zić  z  nię w  przy-  
iazń w rym ie ſżcze wićku, w  k tó r y m  
byt  na ten czas. Lecz iedno nań m i ­
ło sne  okiem rzucen ie  p e w n e y  D a m y ,  
i a k o  T y g r y n d y  na Poliarta, po czę to  
G o  p o m a łu  p r z y w o d z ić  do  przeła*  
m a n ia  u czy n io n e g o  poftanowienia.  
Kcora p o t y m  tak um iała  ſw e m i  
wdziękam i prZyci§gn§ć g o  do fiebie,  
ż e  o w  b ied n y  M ło d z ia n  iak że la z o  
d o  M a g n esu  p r z y lg n ą w s z y  ſercem  
do n iey ,  zawarł  ścifi§ przy iazń .  A le  
nie d iu g o  te ch w ile  miłe mu b y ły ,  b o  
ona u r a z iw ſz y  fię o  maię bagatelę ,  
umknęła  ſw ey  w zaiem ności ,  p r z e z  
co  wiele  w ſp o m n io n em u  N ieborakie-  
w ic z o w i  za ſzkodzi ła .

O c o ż  to ſg dwa n ie łźczerośc i  o b ra ­
z y  źy  t/emi o d m a lo w a n e  farbami.  
D w a  prawdziwe zwierciadła, wyfta-  
wui^ce przed o c z y  y  wściekły  za ia -  
dtość  w  zdradzaniu, y  łudzącę  ſzcze-  
rość .  D w a  tek m o c n e  d o w o d y  po-

twier~,

/
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twierdzaiąęc to zdanie, że nieſżczerość 
ieft to Powietrze złe zarażające lu­
dzi; A temu ktoż zabiegać nie ze- 
chGe ?

Porusz fię redy W. M. Pan ta tak 
znaczną w ludziach klęſkę, a zaoftrzy- 
wſzy piorą ſwego przeciw temu tak 
głównemu Nieprzyjacielowi,racz po- 
Zofiaią ieſzcze cząſteczkę ludzi ſzęze- 
rych, oraz y mnie od tego ofwobo- 
dzić nieſzczęścia, ktory pragnę bydź 
na zawſze

W. M, Pana 
N ay  niższym 

ftugą
Poczciwfki.


